WARMIA –MAZURY CROSS

 
Na Placu Dworcowym o godzinie  4.30 pojawiło się czterech bikerów, którzy zaplanowali  w sobotę 21 lipca zrobić pętlę – ot drobiazg – długości ponad 300 km po Warmii i Mazurach.  Czwórka ta składała się z Mirka, Tomasza, Darka z Braniewa oraz mojej skromnej osoby – sprawcy całego tego wypadu.  Gwoli wyjaśnienie dodam, że Jacek nie przybył z Braniewa na dwóch kołach ;-)

Prognozy pogody już od kilku dni zapowiadały dobrą aurę, nie obawiałem się zatem że impreza będzie znowu przełożona. Zagadkę stanowiło jedynie czy pojadę sam, czy ktoś zechce mi towarzyszyć. 

Nie czekając zbyt długo na zaspanych o 4.35 ruszyliśmy ulicą Grunwaldzką a następnie Grottgera na pierwszy w tym dniu podjazd na Dębicę. Ranek był  rześki, temperatura wynosiła 170C tak więc podjazd na dzień dobry pozwolił się rozgrzać. 

Już po chwili mijaliśmy Pomorską Wieś. Wykorzystując  dobry wiatr po 50 minutach byliśmy w Młynarach (22 km). Krótka przerwa i już podążaliśmy ku Wilczętom, gdzie zjechaliśmy na drogę w kierunku Pakoszy i Pieniężna. 

Mirek ostrzegał że droga jest w fatalnym stanie i nieźle nas poobija.  Ponieważ jednak wariant okrężny przez Ornetę nie wchodził w grę a do Pieniężna musieliśmy się dostać, pojechaliśmy zgodnie z planem. Droga początkowo była całkiem niezła, a  nawet opadała w dół, ku Pasłęce. Za rzeką zaczęły się podjazdy, w tym jeden w miejscowości, Długobór, który zapadł nam bardzo w pamięć. Prowadził on przez wieś po bardzo nierównym bruku, co nasze ręce odczuły bardzo boleśnie. Był to dobry kilometr takiej nawierzchni. Prawdziwy horror. Padła nawet propozycja aby nazwę miejscowości zmienić na Długobruk ;-). Jedynym, któremu nie sprawiało większej różnicy po czym jedzie był Tomek dosiadający górala. Cwaniaczek :-). Ale i on później oberwał. 

Podjazdy, nawet najgorsze, mają jednak to do siebie że w końcu się kończą i tak też było w tym przypadku. Później droga była już standardowo nierówna i w ten sposób dojechaliśmy do Pieniężna (55 km). Tutaj udaliśmy się pod ruiny zamku Kapituły Warmińskiej, pod kościół św. Piotra i Pawła oraz zobaczyliśmy najwyższy most kolejowy w Polsce nad  rzeką Wałszą.   Poza tym w lokalnym sklepie uzupełniliśmy zapasy i ruszyliśmy dalej w kierunku na Górowo Iławeckie.  

Ten odcinek także w przeważającej mierze charakteryzował się fatalnym stanem asfaltu, dobrze chociaż, że uroku dodawały mu liczne, krótkie odcinki leśne. Wkrótce byliśmy w Górowie (82 km), przez które jak burza przejechaliśmy kierowani drogowskazami na Bartoszyce. Tutaj,  dla mnie przynajmniej,   zaczęła się ,,terra incognita’’.  Do tej pory Górowo było najdalszym celem wycieczki w tym kierunku. Za Górowem podczas przerwy fizjologicznej Tomek zobaczył że  aluminiowy wspornik jego bagażnika montowanego do rury podsiodłowej jest pęknięty.   Nie wytrzymał biedak konfrontacji z warmińskim asfaltami. Skutkiem tego sakwa Tomka trafiła na mój bagażnik :-(, zaś wspornik legł w krzakach. Od tej pory miałem w niechcianej promocji ze dwa kilo więcej do wiezienia. A tak odchudziłem mojego GIANTA przed tym wyjazdem :-)).

Droga na Bartoszyce była nieco lepsza niż dotychczasowe odcinki i zwłaszcza za Górowem ciągnęły się z niej piękne widoki. Przed Bartoszycami przejechaliśmy przez Wojciechy (pozdrowienia dla brata) i po chwali meldowaliśmy się w Bartoszycach mając na licznikach 108 km. Krótką przerwę na zakupy zrobiliśmy pod lokalną Biedronką. Tutaj też dowiedzieliśmy się ze Mirek rezygnuje z dalszej jazdy i kieruje się na Lidzbark Warmiński.  Odprowadził nas na rogatki miasta a przed nami został ostatni etap w drodze na wschód, prowadzący do Kętrzyna. Ogromne tablice informowały, że trwa przebudowa drogi z Kętrzyna do Bartoszyc. Przecudnej urody świeżutki i prawie jeszcze ciepły asfalt spowodował że zaczęliśmy snuć przypuszczenia , ile kilometrów tej nawierzchni przed nami. Okazało się że z małymi przerwami ciągnęła się ona aż do Kętrzyna. Był to zdecydowanie najlepszy etap naszej wycieczki i nawet ruch wahadłowy na kilku odcinkach nas zbytnio nie spowolnił.

Przed Kętrzynem Tomek zaczął snuć plany dokonania lekkiego skrótu i zjechania prosto do Reszla i Świętej Lipki. Jak pomyślał tak i zrobił, a ja z Jackiem wjechaliśmy do miasta (158 km). Od strony Bartoszyc droga prowadzi obok siedziby Centrum Szkolenia Straży Granicznej (pozdrowienia dla bikera Griszczuka:-).  Prowadzeni objazdem dotarliśmy do centrum, gdzie interesował mnie szczególnie zamek krzyżacki. Po zrobieniu kilu fotek ruszyliśmy w kierunku Świętej Lipki, gdzie zaplanowany był obiad i dłuższy popas. Wyjeżdżając z Kętrzyna zadzwonił Tomek, który już sobie podjadł i zachwalał uroki żurku i kotleta schabowego. Nie muszę pisać jaki efekt wywołał ten telefon. 14 km do sanktuarium pokonaliśmy w absolutnie rekordowym tempie, wcześniej zamawiając telefonicznie polecany zestaw. Tak więc Święta Lipka ukazała się naszym oczom bardzo szybko a w niej Tomek dzielnie blokujący przed tłumem Niemców ławę w restauracyjnym ogródku. Żurek i schabowy faktycznie były dobre, a nawet bardzo dobre. Fotka z miłymi kelnerkami zakończyła konsumpcję i udaliśmy się w kierunku bazyliki. 

Zrobiliśmy z zewnątrz kilka fotek, obudziły się wspomnienia z dawnych lat, kiedy to Św. Lipka była tradycyjnym celem wycieczek szkolnych( a może i teraz jest?) i powoli zaczęliśmy się zbierać. Ponieważ jazda z pełnym żołądkiem nie bardzo idzie, wiec 5 km dzielących nas od Reszla (187 km) pokonaliśmy w spokojnym tempie. 

W Reszlu do obejrzenia był gotycki most z XIV w., zamek biskupów warmińskich oraz kościół farny św. Piotra i Pawła. Wszystkie te atrakcje zostały uwiecznione na matrycach naszych aparatów i rozpoczęliśmy już na dobre drogę powrotną do domu. 

Za Reszlem naszym oczom ukazał się cudownej urody zjazd, który mi przerwały telefony: najpierw od Dareckiego i potem mojej kochanej kibicującej żony. Chłopakom nic nie przeszkadzało, więc  prędkości na dole pewnie mieli ładne. Ja zdołałem ujrzeć 49 km na liczniku i już było po zjeździe. Wkrótce nadszedł 197 km rajdu i w tym momencie usłyszałem ogromny huk. Pękła mi dętka w taki sposób,  że wyskoczyła z opony, owinęła się dookoła kasety(??!?) i o mały włos nie spowodowała mojego upadku. Dobrze że jechałem dość wolno, to udało się utrzymać rower w pionie. Ale tyłem miotało jak na wzburzonym morzu :-).  Szybki telefon do Tomka informujący co się stało i żeby poczekali na mnie w Bisztynku. Rzut oka na dętkę i już wiedziałem, ze to będzie szybka wymiana. Był ona rozerwana na długości dobrych 30 cm!! To nie mogło być szkło. Legła więc w krzakach a ja włożyłem nową. Po chwili już jechałem dalej i marzyłem aby w Bisztynku była stacja benzynowa z kompresorem. Przy wjeździe do miasteczka (208 km) stała stacja i był kompresor :-). Nabiłem z lekkim strachem 6 barów ( podejrzewam wadę materiałowa tamtej dętki) i podjechałem do chłopaków nudzących się w cieniu Diabelskiego Kamienia – lokalnej atrakcji. Jest to ogromny, mający chyba za 20 m obwodu głaz narzutowy. Poza tym naszą uwagę zwrócił budynek gimnazjum  wybudowany przy wsparciu UE. Prezentuje się naprawdę okazale. Aż chce się w nim uczyć ;-).

Za Bisztynkiem wjechaliśmy na drogę Bezledy-Biskupiec, która była świeżo po remoncie i miała równiutki asfalt. Nią jednak jechaliśmy tylko kilka km i w Lutrach zjechaliśmy na drogę w kierunku Jezioran. Przed Jezioranami w miejscowości Kikity przejechaliśmy obok i uwieczniliśmy na fotkach Ośrodek Doskonalenia Kadr SW (pozdrowienia dla Romana ;-). Bardzo ładnie położony przy jeziorze Luterskim, tylko asfalt przy nim paskudny.

W Jezioranach (230 km) coś nas wzięło i zrobiliśmy sobie fotkę na tle tablicy miasta. Przez miasteczko przejechaliśmy nie zatrzymując się i zbliżaliśmy się do sławnej serpentyny. Jak to często bywa z atrakcjami,  okazała się ona mocno przereklamowana, składała  się bowiem tylko z jednego zakrętu 180 stopni i co gorsza nie kończyła się zjazdem ! Dobrze że był zachowany tarasowy układ jezdni (jedna nad drugą) bo w ogólne nie byłoby widać że to jakaś serpentyna. Po jej przejechaniu nie pozostało już nic innego, niż raźno jechać na zachód. Jacek zapowiedział że w  Dobrym Mieście odbije na Braniewo przez Ornetę i Pieniężno. 

Po dojechaniu do Dobrego Miasta (254 km) zatrzymaliśmy się przy sklepie, pożegnaliśmy z Jackiem i każdy ruszył w swoją stronę. Droga do Miłakowa ciągnęła się lekko pod górę, ponieważ jednak trochę km w nogach mieliśmy zaczęły się narzekania.  W tym miejscu trzeba podać że do Kętrzyna wiało nam z przodu i z boku, zaś od Kętrzyna wyłącznie w plecy. Warunki były wiec wymarzone. Także asfalty w drodze powrotnej były nieporównanie lepszej  jakości niż trasa północna.

Do Miłakowa dojechaliśmy o godzinie 19 mając na licznikach 277 km. Nie zatrzymując się jechaliśmy w kierunku na Godkowo gdzie mieliśmy wjechać na drogę Orneta-Pasłęk. Z mapy wynikała że do Godkowa jest 14 km, my jednak po 15 km nie widzieliśmy nadal miasteczka przed sobą. Pojawiło się pewne zdenerwowanie, które wkrótce ustąpiło bo Godkowa się odnalazło :-)(293 km). Sytuacja ta świadczyła o  narastającym zmęczeniu. Zrobiliśmy tutaj ostatni postój przy sklepie, ponieważ do Pasłęka nie planowaliśmy wjazdu. 

Przy Pasłęku podziwialiśmy piękny zachód słońca mając 311 km w nogach. W Zielonym Grądzie dojechaliśmy do krajowej ,,7’’. Jak zobaczyliśmy kolumnę samochodów ciągnących się przez dobrych kilka minut non stop postanowiliśmy jechać przez Rzeczną  i Dłużynę do Komorowa Żuławskiego. W samym Komorowie zaproponowałem jeszcze finałowy podjazd  do Przezmarka, na co Tomek chętnie przystał. Nie śpiesząc się,  z ekonomiczną prędkością 11-12 km/h ;-) wspięliśmy się do wsi i następnie dobrze znanym zjazdem dojechaliśmy do Gronowa Górnego. Po drodze (było już ciemno) minęliśmy kompletnie nieoświetlony ciągnik z wielką przyczepą siana. Punktualnie o 22 zjeżdżając węzłem Elbląg-Wschód wjechaliśmy do Elbląga, Mój licznik pokazywał 340 km, co przy 14 godzinach efektywnej jazdy dało średnią maratonu 24,28 km/h. 

Dziękuję wszystkim uczestnikom za okazany hart ducha, waleczność i nieustępliwość. Wbrew podszeptom ,,życzliwym’’ w przyszłym roku nie zamierzam zmierzyć się z dystansem 400 km. Ale jakąś trzysetkę na pewno wymyślę. Macie to jak w banku. Szwajcarskim :-).

Pozdrower.
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